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Rozprawy.
Niektóre wyjątki Z rozpraw na jede- zawisło,  czyli owce  zniosą klimatyczne wpływy,

nasteni zebraniu niemieckich roi- Łagodny wyp ły w potu nie da się niczóm naruszyć.
n i k Ó W .  ^ ‘e klimat, lecz w ł a ś c iw o ś ć  rassy stanowi  o t łu-

(Dalszy ciąg z Tygod. Lwow.) .  s l o ś c i  w e ł n *v - Nod klimatem pan owa ć  n.e po t ra ­
fimy, możemy atoli uchronić  ow ce  od szkodli- 

lłosa poranna  i ost re wiatry,  tudzież leśne pa- vvyph w p ły w ó w .  Chów wysoko uszlachetnio-
stwiska i z ła  karm, mają  przeważnie  dz ia łać  na nych owiec  w klimacie pó łnocnym nie jes t  nie-
odmianę wełny;  ostatnie wszakże więce j  niźli podobnym, tak równie jak produkcya wełny.  Do-
kl imatyczne wpływy,  gdyż uszlachetniona owca Wodem*tego Rossya i wschodnie  Prussy.  ’ Czem
nie tak się prędko  wyradza.  wigksza wszakże owczarn ia ,  tern większego po-

Prof. Haubner  uważa ł  pytanie to ze s tanowiska t rzeba dozoru i j ednostajniejszego pielęgnowania,
naukowego.  Włos  wełny  m ów i ł— będąc  two- Na Szląsku Górnym nie z d o ł a ł  kl imat na s t a łą  i
re m  rogowem,  nie jest  p roduktem macierzyńskie-  ukonsol idowaną rassę,  najmniejszych wywrzeć
go organu.  Wszelkie wpływy,  które na skórę wp ływ ów .

dz iała ją ,  oddz ia ływają  i na  wełnę .  Jeżeli w kii- Na zapytanie trzecie'. «Bydło z nizin i ł ą k ,  czy
macie  pó łnocnym pasza jes t  odmienna,  musi i lepsze j e s t  na mleko, a bydło z gór na mięso?»
w e łn a  się zmieniać. Włos  wełny  ulega wpły- Odpowiedziano,  że wprzód uwzględnić potrze-
wom posuchy i wilgoci ,  staje się dłuższym i su- ba , na jaki col trzyma sig bvdło  dojne;  czy dJa

chym, ztąd kruchość . twardość  wełny .  W Anglii sprzedaźy mićka, lub też wyrabian ia  masła ,
z tego powodu napawają  w e łn ę  oliwą.  Zamias t  pierwszym razie najprzydatniejsze jest  bydło 
tego,  lepićj  j est  karmić obficie owce ,  aby nasycić z nizin, w drugim zaś bydło z gór.  Na mięso (do
gruczoły  olejne,  Z drugiej  strony zauwążano ,  że tuczenia)  ma bydło z gór  pr erwszeńtwo,  przynaj-
g łównie  od stopnia szlachetności  runa owczego  raniej d ia łakotnisiów.
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Czwarłem pytaniem  było: «Czy można  w go ­
spodar s tw ach  większych z korzyścią! hodować  ow ­
ce bez nadwerężen ia  gospodars twa  nabiałowego,  
i w jakim stosunku?)*

W chowie owiec nie kocha ją  się w Holsztynie,  
c a ł e  gospodars two polega na hodowl i bydła .  Je ­
dnakże w czasie najwyższych cen we łn y ,  zap ro­
wadzono tam chów owiec.  Gdzie grunt  tyle do­
bry, że 2 mor. mag. pas twiska  wyżywią należycie 

sztukę bydła,  tam chów owiec  podrzędny bywa; 
gdzie 3 mor .  pastwiska na sz tukę byd ła  po t rze­
ba, tam c hów  owiec może s t anąć  obok chowu 
bydła; gdzie zaś na ten cel 4 mor .  potrzeba,  tam 
prZodkuje chów owdec; każdy większy gospodarz 
może obok 100 sztuk bydła,  200  sztuk owiec 
trzymać.  Gospodarz szląski t rzyma na 1,200 
morg. ,  1.S00 sztuk owiec  i 40 krów, ' i  dobrze  się 
utrzymują.  W  Oldenburgu  owczars two p o d r z ę ­
dn ą  gra rolę; hodują  tam wschodniofryzyjską ras - 
sę (która jest  r o s ł a  i d ł ugow e łn is ta ) ,  j edynie  dla 
mięsa; na 30 sztuk bydła  l iczą j e d n ą  owcę.  
W Meklemburgu  chów owiec z c h o w e m  bydła  
stoi p rawie na równi:  na sztukę bydła  przyjmują 
8 owiec.  Wprzód,  przy nizkich cenach  ma s ła  ho­
dowano więcej owieć;  teraz przy dobrych onego  
cenach  i odbycie na bydło  paśne ,  znowu więcej  
rzucono się do chowu bydła.  Obecnie  przynosi  
krowa 25 — 30 ta la rów czystego zysku; gdy d a ­
wniej zaledwo 8—-10 lat. Na 3 ,000  m. roli o r ­
nej t rzymają  70 krów i 1,000 sztuk owiec.

Z ro zpr aw  wynik ło:  że pożyteczną  jest  rzeczą  
po łączyć  chów bydła  z chowem owiec  i nie roz ­
ł ą c z a ć  jed ne go  od drugiego.  Co się dotyczy na ­
wozów bydlęcego  i owczego,  to analiza chemicz­
na m a ł ą  pomiędzy niemi wykaza ła  różnicę; 
tylko pierwszy jest  wilgotniejszy,  a na drugim 
bujniej wzrastają rośl iny.  Nawożąc przeto ow­
czym obornikiem, t rzeba w p o ło w ie  s łab ie j  gno­
ić. ja,k, gnojąc bydlęcym, ale za to częściej.  Tak­
że, .można gnój owczy poprawić  z lewa jąc  go g no ­
j ó w k ą  .bydlęcą..  j ...

Piątem pytaniem  było : ' ( f ioświadczenje  rÓ:

żuych kra jów,  jakie poda ło  za najstosowniejsze 
do podniesienia  chowu koni?»

Najwolniejsza konkurencya,  byłaby w ed łu g  
zdania n iektórych członków,  najlepszym środkiem 
podniesienia chowu koni; gdy zaś, w e d ł u g  zdania 
drugich,  wolna konkurencya  wtedy tylko nie by ­
ła b y  bez pożytków, gdyby zna jdowały  się pod r ę ­
k ą  po t rzebne  wiadomośc i  i wymagane  ku t e m u  
środki:  gdy atoli tak jednych  jak drugich brak 
widoczny,  potrzeba,  aby się o dobre og ie ­
ry i klacze (to jes t  stada rodow e)  starano,  a w tym 
razie us tanowienie  przewodników we wspomnio- 
nych zakładach ,  g ł ó w n ą  jes t  rzeczą.  Go sp oda ­
rze Oldenburgscy twierdzili ,  że do dobrej  ho d o ­
wli koni, na leżą  klacze s ta łego  rodu. Ciężkie po­
wozowe  konie mieszać ze sz lache tnym koniem, 
by ło by  na jszkodl iwszą rzeczą . .  Koni krwi pe łne j  
nie doradza ją  oni wcale,  gdyż rassa koni przez 
n ie zu p e łn ie  zmiękcza ła ,  co już i Anglicy podziś 
dzień uznają.

W  Hanowerze  zaprowadzono ogiery z Anglii 
z Jorkshire;  chów koni ma tam na celu przyspo­
sobić  konie do wszystkiego zdolne,  mocne  i ras-  
sowe.  Cała  sztuka polega na wycieraniu ich 
work iem (rozumie się nie próżnym) . Półśrodki  
do podniesienia chowu konj, na nic się nie z da ­
dzą,  s ą  nawet  szkodliwe,  a takiemi są  środki n i e ­
umiejętne.  Można dosta rczyć  dobrych ogierów,  
ale nie przepisze jak wychować  ź reb ię ta,  a prze-, 
cież od tego dobry chów koni w wielkiej  części  
zawisł .  Niepodobna za talara przypuszczać  do 
klaczy dobrego  ogiera! Należy nam w hodowli 
koni tę s a m ą  obrać  drogę, k tórąśmy co do c h o ­
wu bydła  i owiec  przyjęli, i samym wziąć się do 
rzeczy.

Na Pomorzu kwes tya  niniejsza praktycznie roż 
wiązaną  została;  przed laty 20 były tam ogiery 
s tadowe bardzo poszukiwane: teraz ma ło  kto 
o nie pyta,  gdyż prywatni sami nabyli ogie rów i 
tych używają  tameczni mieszkańcy,  chociaż 2 do 
3 talarów za odstanowienie p ł ac ić  muszą,  gdy od 
s tadowych tylko po 1 talarze płacili;  a p rzecież 
wys tawy koni uawlodły ,  że teraz kopie znacznie



są, tam lepsze.  Aby podnieść  chów  koni c h ł o p ­
skich,  j ak  wszędzie,  tak i tutaj w ła śc i c i e le  dóbr  
większych,  dobrym przykładem przewodniczyć  
winni.  Trzeba także mieć cel hodowli  na oku;, na 
co atoli hodownicy ca łk iem nie żważali.  Najwal- 
niejszym środkiem s ą  tu także dobre  klacze.  Z a ­
kłady  prywatne do s tanowienia  koni, nie za s łu gu ­
j ą  na polecenie;  rassa koni przy nich upaść  musi.

Szóstem pytaniem było' «Która rassa koni by­
ła by  na js tosownie jszą  dla koni roboęzycb?»

Mówiono, że z koni kontynenta lnych ( s t a ł eg o  
lądu)  najlepsze jutlandzkie; s ą  bowiem spok oj ­
nego temperamentu ,  silne i zdrowe.  Z upe łn ie  
/d eg en e ro w an a  klacz c h ł o p s k a ,  ods tanowiona  
z ogierem szkockim, wydała  wyborne  konie r o ­
bo cze. Z drugiej  st rony zauważano,  że t rudno 
j e s t  hod ować  konie robocze ,  gdyż takowe licho 
p ła c ą .  Niektórzy cz ło nk ow ie  zgromadzenia  byli 
t ego zdania,  że pytanie to t rudno rozwiązać,  gdyż 
wprzód wiedzieć  należałoby,  do jakiej gleby,  cięż­
kiej albo lekkiej, ma się je  hodować;  stosunki także 
kraju, nie mniej i ca ły  sposób,  w jaki nawykli  lu­
dzie obchodzić,  się z końmi,  wreszc ie  kl imatycz­
ne  stosunki,  ma ją  wpł yw  na to pytanie.  Gdzie k ró t ­
sze lato, a nat łok robót,  tam to można się o b cho­
dzić z końmi tak, j ak  gdyby żadnej  nie miały 
wartości  (?? Red.).  Konie duże nie zniosą nad ­
miaru roboty, ale także i odpoczynku dłuższego;  
na tenczas  bowiem przepe łn ia ją  się ich soki, i za ­
padają w stan chorobliwy,. Dla tęgo w bardzo 
wielu okolicznościach należy dobrym, koniom 
pie rwszeństwo,  bo te p rzes ta ją na skąpe j paszy, 
a przy dobrej  i obfitej, znoszą największe utru­
dzenia (a).  Konie przeto względnie do kultury

(a )  U nas w  doświadczeniu pokazał się najlepszym do 
roboty koń krajowy chłopski. Koń ten o p ierw szeństw o iść 
może w  zawody z każdym innym w  świecie; jest to zawód 
koni do uprawy roli najw aln ięjszy. Cały skład ciała tych 
koni jest silny , pierś szeroka, a nogi szczególnie mocnej bu­
d ow y. Takich koni u  Dhs w szęd zie  znajdzie, potrzeba 
ty lko , ażeb y  roln icy zw ró c ili na nie uwagę i w  rozpłodzie  
dobierali k laczy silnych z dobrą budowy jnóg i' głębo­
kim tułowetn; w szelk ie zaś konie wątpliw ej nawet budowy 
przeznaczali na wałachy' a klaczy złej budowy; nie do­
puszczali do ogierów'; ażeby hic mnożyć' złego pokolenia-. 
Hej ,  . -j ; ,  j  J .

kraju odmieniać  wypada .  W końcu mniemano,  
że  na karmie  kartoflanej  i burakowej ,  gorzej t rzy­
ma ją  się konie,  niż na paszy wjęcej  intenzywnej.  
Temu wszakże  inni cz łonkow ie  sprzeciwial i  się, 
p rzywodząc  na poparc ie  sw ych twierdzeń kilko- 
letnie doświadczenia ,  że parzonemi  kartoflami 
karmione  konie,  dobrze i zdro wo  się u trzymały,  
tylko surowych  kartofli d a w a ć  nie radzono.

tSiudmem pytaniem było: «Czy gospodars two 
opasowe da się z pożytkiem po łąc zyć  z gospo­
darstwem n a b ia ło w e m ,  n a w e t  w tym razie,  gdy 
pierwsze przez gorzelnie,  b rowary i t. p. nie b ę ­
dzie zasilane?

Książę Szleswigu m n i e m a ł ,  że holsztyńskie 
gospod ar s two na bi a ło w e ,  w ten (sposób się 
z opasowem ł ą c z y ,  iż w yb ra ko w ane  krowy na 
wypas  się przeznacza.  Gospodarz holsztyński 
zaś twierdzi ł ,  że w większych,  gdzie nie ma g o ­
rzelni,  tuczenie nie op łaca  się, wyjąwszy przy 
nazbyt  wysokich cenach  mięsa. (Bardzo s p r a ­
wiedliwie).  Do tuczenia po trzeba stajenny chów 
bydła  zaprowadzić  i s ta rego bydła  nie brać- Naj­
lepsze mięso wydają  woły  4 — 5 letnie.  Z rozu­
mowań wynikło,  że rassa i wiek zwierzą t  szcze­
gólnie uwzględnione być winny,  chcąc  obydwa 
kw es lyn ow ane  p oł ączyć  cele.

Omnem i  ostatniem pytaniem  w wydziale chowu 
by d ła  by ło :  «Małe czy wielkie bydło wypłaca  
lepiej paszę? a) bydło  dojne,  b)  .opasowe?,'!

Prof.  Haubner  mów i ł ,  iż z doświadczeń przez 
lat wiele czynionych,  różne wypadły  rezultaty.  
Wzgląd  mieć należy na wiek i rassę,  lecz równie 
i na inne uboczne  okoliczności.  Równa ilość p a ­
szy, większy zawsze  przynosi pożytek w małem 
bydle, niż w wielkiem. Tucząc bydło,  należy 
unikać sztuk. wielMch, średniej  wielkości na j le­
psze.  To samo z ianie  popierali  inni członkowie,  
gdy przeciwne  oponenci  twierdzieli ,  że duże by­
d ło  lepiej wypłaca paszę niż mniejsze,  tak pod 
względem mleka jbk i mięsa.  Uwzględnić także 
należy paszę: pewna  ilość drobnego bydła więcej 
potrzebuje paszy, niżeli ta sama ilość rosłego.  
Jednak bezwzględnie nie da się ńa tó pytanie od-
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pow ie dz ie ć .  To pewna,  że tak bydło  dojne,  jak 
opasowe,  potrzebuje nieodzownie soli.

1*. Thaer :  O to tu chodzi,  ozy przy np. 10 ,0 00  
funt. wadze ,  bydło  większe,  lub czy przy tej s a ­
mej wadze,  bydło mniejsze,  więcej  po t rzebu je  
paszy. Bydło wielkie prędzej się utucza niż mnie j­
sze: to więcej  potrzebuje paszy od tamtego,  bo u 
ma łego  bydła trzeba więcej  u t rzymywać życia. 
W produkcyi mleka rozst rzyga  pasza,  czyli wię­
ksze lub mniejsze bydło  obficiej daje mleka. Za 
bardzo żyzne żywienie  młodzieży,  przytępiu mle­
czność.

Dyrektor  Pabst,  sądz i ł ,  że w ogóle duże bydło,  
tak dobrze  jak m a łe  w y p ła c a  paszę.  W spiesz- 
nem i ea łk owi t em pasieniu,  należy używać wagi.  
Bydło, które prędko nie przybiera w ciele,  w y ­
pada odsunąć.  Wielki to b łąd,  ch u d e  bydło  na 
rzeź oddawać ,  gdyż przez to kapita ł  się zm ni e j ­
sza pod względem narodo wego  gospodars twa .

Przy tej sposobnośc i  zwróc i ł  uwagę  prof. Him- 
ly na prak tykowane  nac ie ran ie  byd ła  a rszeni-  
kiem, w celu wygubienia wszo łów ,  uważa ją c  go 
dla tego za niebezpieczny,  że z nawozem dos ta je  
się do roli, zkąd przez rośl iny przeniesione do 
ludzi, chroniczne  merkurya lne choroby  s p o w o d o ­
wać może. Na co odpar to,  że arszenik z w i e r z ę ­
tom nie szkodzi. Przec iw wszó ło m mamy 
w ogólności  za t ruwające  i udusza jące  środki;  
ostatnie:  tran rybi, mają p ie rwszeństwo.

W wydziale rolnictwa l sze  pytanie było: 
«Czyli powtó rne  marglowanie roli polecić n a le ­
ży, w jaki sposób?»

Z rozp raw nad tern pytaniem wynikło:  że mo ­
żna polecić powtó rne  marglowanie ,  j ednakże  pod  
pewnemi  warunkami . A oznaką potrzeby ma być po­
nawianie się chwas tów w roli. Aby zaś marg lowa­
nie przyniosło oczekiwanie korzyści ,  po t rzeba  mar- 
g lo waną  rolę silnie na raz gnojem (?) zw ie rzę ­
cym znawozić; tudzież należytą pr zem ia ną  r o ­
ślin, i od czasu do czasu ponawianem zasi leniem 
oborniku,  w żyzności ut rzymywać:  bo czem b o ­
gatsza rola w roz łoż one  wegetabi lia ,  tern b a r ­
dziej się op ła c a  powtórne  marg lowanie .  Okaza­
ł o  się także, że marg lowanie mało  dz ia ła  na p ie r ­
wszy zbiór  roślin,  lecz dopiero w 2-m i 3-m r o ­
ku; także zg łęb ien ie  orki od czasu do czasu jest  
bardzo korzystne,  gdyż nawieziony inargiel osiada 
coraz  głęb ie j ;  g łę b s z ą  prze to o rk ą  na wierzch 
wydobyty być powinien.  Z w rócono  także na p o ­
t rzebę s tosownego obejścia się z marglem, zanim 
tenże z w a r s t w ą  rodza jną  zmieszany zostanie.  
Rzecz tutaj g łówn a  że go powie t rze  wskroś  jak- 
najlepiej p rze jąć  powinno.  Najskuteczniej  ma 
działać  margiel  na c iepłych,  czynnych gruntach;  
na piaskach nie radzą  często marglować.  Dyre­
ktor  Pabst  nadmieni ł ,  że w pewnych okol iczno­
śc iach  za mocne  ma rg lo wa ni e  roli szkodliwie 
w p ł y w a  na plon i zdrowie kartofli; także przeko­
nano się, że margiel  uprawie lnu nie sprzyja: a l ­
bowiem na roli marglowanej,  nawet  po latach 
20stu s ła be  daje włókno.

Drugiem pytaniem było:  «Kiedy gnój stajenny 
na pole wywieziony byc powinien?”

(Dokończenie w  nast. nrze) .

Gospodarstwo domowe.
O surrogatach mąki zbożowej, do wy- ich na chleb; a tern bardziej ,  kiedy wypieczony 

piekania Chleba. z m ą k ą  gr oc ho wą i t. d. zawsze jes t  ciężki, nie-
(D ok oń czen ie) s t rawny,  często ma smak nieprzyjemny,  i w  kró­

tkim czasie tak dalece wysycha ,  iż staje się po- 
12. RoHiny strączne, używane zwyczajnym spo- niekąd nie do użycia.  Z re sz tą  i cena tych produ- 

sobem.  stanowią  pokarm zdrowy smaczny i nader  któw jest  obecnie  tak wysoka,  iżby z korzyśc ią  na
pożywny; me ma więc przyczyny przeistaczania chleb obrócone  być nie mogły.  Odnosi się to
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wszakże do grochu,  bobu, soczewicy  i t. p.; lecz 
z w yką  rzecz się ma inaczej,  ponieważ to z iarno,  
w ogólności,  nie jest  do tąd  używane  na pokarm 
dla ludzi, pomimo że nawet  w znacznej  i lości po­
siada subs tancye  pożywne, przeto bez obawy s ł u ­
żyć może jako dodatek  do mąki chlebowej;  podo­
bno chleb do którego wchodzi  znaczna  ilość w y ­
ki jest  nieco cierpki;  lecz mniejsza o to, skoro 
jest  pożywny i s t rawny.

13. Ź o lą d ź .  Przy tegorocznym niedostatku 
pokarmu,  i tak wysokiej cenie zboża, każdy ś r o ­
dek u ła twia jący żywienie się biednej klassy, zai­
s te zasługuje na uwagę.  Udzielamy przeto wy­
padki doświadczeń  p. Lor er w Wiir tembergskiem, 
o trzymane z użycia mąki żo łądz iowej  do w yp ie ­
kania chleba.  Postępowanie  jest  t akowe:

Ż ołą dź  zdrowa,  oswobodzona z łupinki  ( b ą ć  to 
ręcznie za pom ocą  noża, lub też jeżeli  w wielkiej 
ilości, na młynac h  garbarsk ich)  pokrajana  d r o ­
bno, wymoczy wa się w czystej wodzie,  celem wy­
dalenia z niej w ła śc iw ego  gorzkiego pierwiastku.  
Pierwszy raz zostaje w wodzie przez 15 godzin.  
Wody tyle potrzeba  użyć aby przynajmniej  cal I 
była wyżej żołądzi .  Po up ływie  rzeczonego cza­
su, woda jes t  podobna do gęstego ługu  z olejem 
zmięszanego.  Oddala się więc z naczynia i po­
wtórnie świeża nalewa,  w której  również  przez 
15 godz. żo łądź  pozostaje.  Jeżeli po tym czasie 
woda podobnie jest  zanieczyszczona jak p ie rw ­
sza,  oddala się niezwłocznie,  i po raz trzeci świe ­
żą  wodą  żo łądź  się nalewa,  lecz już tylko 6— S 
godz. w niej pozostaje.  Pó oddaleniu wody,  żo­
łądź się suszy bąć  to w piecu lub na suszarni;  i 
gdy tak da lece  wyschnie,  iż może się rozkruszyć,  
miele się na młynie.

Chleb, wypieczony zupełnie  zwyczajnym spo­
sobem z mąki w połowie  żo łądz iowej ,  i w p o ł o ­
wie żytnej,  jest  smaczny zdrowy i posilny. Z r e ­
sztą,  podobno nie jes t  to nic nowego,  i nic nad­
zwyczajnego,  bo wszakże kawa z żołądzi  j es t  na­
wet przez lekarzy dla dzieci i osób s łabowi tych 
polecaną;  w lej atoli chwili,  rzecz (a zas ługuje  na 
uwagę.

14. Kasztany dzikie, zawiera ją  w 100 czę­
śc iach dobrze wysuszonych,  36 ,  mączki,  20 w ł ó ­
kna do mączki  podobnego,  13 gum my,  17 białka 
rośl innego,  2 oleju t łustego i 12 p ierwiastku gorz­
kiego. Z aw ie ra ją  więc 86 na sto,  subs tancyj  od- 
żywnych.

P o d łu g  p. Kurella  (który,  nie tylko chleb.  lecz 
wyborne  ciasta wyrabia ł  z mąki kasztanów) ,  m ą ­
ka z kasz tanów tym sposobem się orzymuje:

Bruna tna  łupinka  kasz tanów przerzyna  się 
w kilku miejscach uk ład a j ą  się np. w kadkę w a r ­
stwami i przesypują niegaszonem wapnem;  po­
czerń nalewa się na nie woda w której mokną  24 
godzin.  Po upły wie  tego czasu woda się spusz­
cza,  a świeża nalewa.  To się powtarza,  dopóki 
wapno zupe łn ie  się nie oddali z kasztanów.  T e ­
raz wył usk iw u ją  się z brunatnej  łupinki  i jeszcze  
moczą  24 godzin. Nakoniec t łu ką  się na miazgę 
w stępach i wodzie moczą.  Skoro się u tworzy 
gęsty osad,  woda się zlewa,  z wierzchu,  a osad, 

czyli mąka  z kasz tanów się suszy i miele. Po 
po ło wie  z m ą k ą  zb oż ową ,  a nawet  biorąc do |  
części mąki z kasz tanów |  część  zbożowej,  w y ­
borny chleb się otrzymuje.

15. Makuchy. P. A. M. Pollak , w Wiedniu, wy­
nalazł  sposób o t rzymania zdrowego,  smacznego
i pożywnego chleba z makuchów oleju rzepakow e­
go. W tym celu miele się tę makuchy na zwyczaj ­
nych mł ynach  zbożowych,  przyczern pozostanie 
10— 15 procentu  otręb,  dla bydła przydatnych.  
Ot rzymaną  mąkę  sypie się w dużą  kadź d r e w n ia ­
ną  z podwójnem dnem: wierzchnie  dno tej kadzi, 
oddalone od spodniego na 4 cale,  powinno być 
dziurkowane , to jes t  mieć na całej  swej  po w ie rz ­
chni dziurki ^  calowe także należy to dno p ł ó ­
tnem obc iąg nąć .  Umieściwszy mąkę  w tej k a ­
dzi, nalewa się j ą  wo dą  letnią i c a ł ą  massę d o ­
brze miesza.  Woda  rozpuści  zupe łn ie  gorycz 
w  mą ce  makuchowej  będącą ;  poczem spuszcza 
się też wodę o tworem u dna kadzi umieszczonym, 
a  gdy jej  tyle odpłynie,  że mąka ma gęstość  c i a ­
sta,  próbuje  się smaku,  a jeśli j eszcze jes t  gorz­
kawą,  to znowu się j ą  w o d ą  nalewa,  a po spusz-
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cżeńiu takowej, dodaje się do mass) nieco rnąki 
pszennej (takiej, jaka na bułki jest używaną) i 
w raz z drożdżami zwyczajnym sposobem na cia­
sto zagniata. Z tego ciasta można wypiekać  
chleb, lub robić z niego kluski.

Wynalazca mówi, iż makuchy rzepakowe za­
wierają w sobie te same części pożyw ne co i 
zboże że w monarchii austryackiej jest tych ma­
kuchów corocznie do 6 0 0 ,0 0 0 ,  centnar takowych  
nie kosztuje więcej jak 4 0 — 50 kr. m. k., a w y­
daje 150 funtów wiedeńskich chleba.

((Odkrycie to,— mówi p. Schlossberger w dz ie ł­
ku wyżej przytoczonem—  nader zaiste ważne, 
jest jeszcze zupełnie nowe, i wymaga dalszych  
doświadczeń. Zanim to nastąpi, radzimy uży­
wać na chleb, tylko makuchów zupełn ie  ś w ie ­
żych, otrzymanych z nasion na zimno prassowa- 
nych; albowiem prassowane na gorąco, w naczy­
niach miedzianych, łatwoby mogły w sobie mie­
ścić szkodliwy zdrowiu Węglan m iedzi: Nako- 
niec, radzimy brać makuchy z takich nasion, 
które w stanie naturalnym nie zawierają nieprzy­
jemnej woni.

16. Mąka z perzu . (Była o niej mowa w Tygo­
dniku z upłynionego roku, oraz w Dziennikach 
Gubernialn.yeh).

17. Ciasto słodowe. Tak się nazywa substan- 
ćya, która w kadziach zacierowych przy warze­
niu piwa pokrywa siedziby, oraz stanowi osad, 
czyli męty brzeczki. W niektórych browarach 
robią z niego pódpiwek; najczęściej zaś, używa 
się, w raz że słodżinami, na karm dla byd ła. Cia­
sto s łodow e zawiera 75 dó 78 proc. wody; re­
sztę stanowią te same pożywnć części, które się 
znajdują w mące zbożowej, w różnych atoli i Id* 
śćiach, podług sposobu robienia piwa. Wpraw­
dzie ciasto to uboższe jest w mączkę, lecz nato­
miast, posiada wiele glutenu czyli kleju roślinne­
go, który w reprodukcyi sił ,  tak ważną gra rolę. 
Zresztą, mączka łatwo inoże być zastąpioną, na­
w et nadpsutemi kartoflami; (o czem Obszerniej 
m ów ić będziemy w artykule: «0 powiększeniu po-

iyWności i  ilości chleba, p rzez  stosowniejsze postę ­
powanie w wyrabianiu go .»

Chleb wypieczony w p o ło w ie— na wagę— z te­
go ciasta i w p ołow ie  z mąki żytnej, z pozoru, 
pulchności, koloru i smaku, tak dalece jest podo­
bny do zwyczajnego, że największy znawca roz­
różnić go od zbożowego nie jest w stan ie .  Nad­
to, ma on tę w łasność ,  iż będąc dobrze wypie­
czony, po 14 dniach jest jeszcze dosyć św ieży  i 
smaczny, bez najmiejszego śladu pleśni, lub kwa­
śnienia, a tern bardziej gnicia; a zatem lepiej się 
jeszcze przechowuje niźli zwyczajny chleb ra­
zowy.

«DIa przekonania się w lej mierze— mówi p. 
Schlossberger— kazałem zrobić jednocześnie dwa 
bochenki chleba: jeden  z samej mąki razowej, a 
(iritgi’z tejże mąki i równej wagi ciasta s ło d o w e ­
go. bo upływie dni 14, p ierw szy  był tak twar­
dy, iż prawie jeść  go nie było można; drugi zaś 
w środku trzymał jeszcze w ilgoć i był nader 
smaczny.))

I pod względem ekonomicznym użycie tego 
ciasta na chleb jest nader ważnem. Korzec bo­
wiem zeszrutowanego słodu, daje około 14 funt. 
tegoż ciasta; a każde 7 funt. onegoż 4 funt. ch le­
ba. Przyjmując iż w kraju naszym przerabia się 
1 ,00 0 ,0 0 0  korcy jęczmienia na piwo, tedy po­
dług powyższego, zyskałoby się 8 ,000 ,000  funt. 
chleba, z materyału, który dotąd wcale na po-- 
karm dla ludzi nie był używany: a zatem, byłby  
to czysty dodatek do zwyczajnej massy pokarmu 
ludzkiego.

«Użycie ciasta s łodow ego  do wypiekania chle­
b a —  mówi dalej p. Schlossberger— znajduję tak 
bardzo korzystnem, iż nie waham się wcale pole­
cać  gó na surrogat mąki, nawet W pomyślniej­
szych aniżeli dziś, stosunkach.

((Okoliczność, że ciasto to, tylko w czasie wa­
rzenia piwa może być zbierane, a w tym stanie 
nie da się długo konserwować, gdyż wkrótce 
pleśnieje, a nawet gnije, nie zmniejsza bynaj­
mniej jego użyteczności, Odkąd się przekonano, 
iż można je wysuszyć w cieple około SÓ stop



—  143  —

Reaumira,  zemleć  ze zbożem i w pos taci  mąki, 
na długi  czas zachować.

«Wszystko - zatem przemawia  —  kończy p. 
S chl ossbe rg e r— za użytecznośc ią  ciasta s ło d o w e ­
go do powiększenia massy chleba zd rowego i po- 
żywnego.  I dla tego,  wielu p iwow arów nadreń- 
skich wypieka  ehleb z tym cias tom, lub je s p r z e ­
daje piekarzom.)) Że ciasto s ło d o w e  jes t  dobrym 
siirrogatein mąki zbożowej,  od dawna jes t  zna- 
netn. G ł ó w n ą  przyczyną  że dotąd nie wesz ło  
ogólnie w używanie,  zdaje się być to, że nie do- 
syć czyniono z niem doświadczeń.  I tak zrazu, 
radzono brać  na 10 funt. ciasta tego, 15 funt. m ą ­
ki i 1 funt. kwasu ch lebowego:  taki atoli chleb 
jes t  czarny,  nie pozorny i nie smaczny* Niektóre 
szczegóły wyrabiania tego ćhleba,  zamieszczemy 
później.

18. D ekokt z otrębów zbożowych. Wyżej po wie­
dzieliśmy, że otręby dodane w znacznej  i lości do 
chleba, powiększa ją  wprawdzie  jego objętość ,  
lecz pogorsza ją  jakość,  i tak w rzeczy  samej.  
Dekokt zaś z  nich ot rzymany,  za p o m o c ą  w y g o ­
towania,  lub pros tego wymoczenia ,  nie już tylko 
poprawia jakość ,  lecz i powiększa massę  chleba.  
To pochodzi  ztąd, iż podczas  mielenia nigdy 
o tręby od mąki zupe łn ie  oczyszczonemi  być nie 
mogą . Woda więc, w której zastały odgotowane  
lub wymoczone ,  zabiera w siebie c a ł ą  massę b ę ­
dące j  w otrębach mąki i będąc  użyta do za rab ia ­
nia chleba,  w miejsce czystej wody,  o c a ł ą  tę 
i lość mąki powiększa massę ćhleba.  Dośw iad­
czenie  uczy, że każde 5 funt. ot rąb,  w ten sposób 
użytych, powiększaWagę  chleba o 3— 4 funt.; i że 
taki chleb d łuże j  się przechowuje bez cz e rs tw ie ­
nia niźli wypieczony z samej  mąki zbożowej; 
przytem wiele jest  od ostatniego smaczniejszy.

Używanie tego dekoktu do chleba nie jest  w c a ­
le nowem.  Była to tajemnica powiększenia m as ­
sy chleba d ługi  czas w pewnej fr.ancuzkiej rodzi­
nie od daw na  zachow ywa na .  Po raz pierwszy 
ogło s i ł  j ą  w  r. 1771.  D ziennik encyklopedyczny 
w Paryżu wydawany.  Niezwłocznie,  owczasowy 
Rząd francuzki polec ił  Radzie zdrowia  grunt o­
wnie  zbadać ten wynalazek,  og łoszony w na j lepszą  
porę,  gdyż w tym roku wielki by ł  n iedostatek 
ch leba w ca łej  Francyi .

Uznany przez tęż Radę, jako rzeczywiście na­
der  ważny i p raktyczny,  przez w ładz e  policyjne 
zos ta ł  mocno polecony piekarzom i p r yw atnym  
osobom i skwapl iwie  wprowadzony  w praktykę.  
Lecz, jako to zwykle bywa,  za powrotem obfi to­
ś c i ,  postępowanie  to pośzło zupe łn ie  w zapo ­
mnienie przez wiele lat; dopiero na początku t e ­
go wieku, w czasie rzeczywistego g łodu  we 
Francyi ,  n a 'n ow o  odżyło,  j ako rzecz  ca łkiem n o ­
wa. Praktyczne w tej mierze pos tępowanie,  
przez p. Siemensa,  s łynn ego  Technika do pism 
publicznych podane, później  podamy.

Z tego cośmy powiedziel i  o sur roga tach  mąki,  
okazuje się, że przedewszystkiem,  na spieszne 
wprowadzenie  w praktykę,  zasługuje  nasąm- 
przód: Ciasto słodowe  oraz dekokt z  otrębów, da­
lej, makuchy w yka , buraki, m ąka z  perzu  (gdzie 
takowego znajduje się zapas w jes ieni  n a g r o m a ­
dzony) oraz żo łądź  i dzikie kasz tany;  rzepę ,  dla 
tego na końcu zamies iczamy,  iż tę dopiero przed  
żniwami otrzymać będzie można.

Do sur roga lów zaś, w pierwszej  klassie zamie­
szczonych,  a mianowicie 3 p ie rw szy ch ,  tyjko 
w  razie najgwałtowniejszej  potrzeby,  udawaćby 
się można.

u «SH =i
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Rozmaitości.
Nauka początkowa gospodarstwa 

wiejskiego.

Ogłoszona  przed trzerna miesiącami na p r e n u ­
m era tę  po złp.  4 książka pod tytułem:  Nauka
początkow a gospodarstwa wiejskiego. podług zasad  
praktycznego rolnictw a unjłoiona, wysz ła  z druku 
i sprzedaje się w księgarniach po z łp.  5. Książka 
ta w 1-ej części swojej  t raktuje o poznawaniu r ó ­
żnych ga tunków gruntu,  o ich klassyfikacyi i 
uprawie,  o nawozach ,  s iewie  i sprzęc ie  roślin 
zbożowych,  olejnych i pas tewnych ,  o p ielęgno­
w an iu  i popra wie  łąk ;  w 2-ej wskazuje;  jak 
h od ow ać  zwierzę ta  domowe;  to 3-ej podaje sp o­
soby zakładania  i ut rzymywania ogrodów:  warzy­
wnego,  owo cow ego  i kwia towego,  oraz chmielni­
ków; w 4-ej nareszc ie  mówi o pszczolniclwie; 
w  końcu dodany jest  Kalendarz rolniczy, p r zy po ­
mina jący g łównie jsze  roboty na każdy miesiąc 
w gospodarstwie wiejskiem; sk łada  się z 371 str. 
czyli blizko z 24 ark.  w 8-ce, z tabl icą rycin,  
p r zeds tawi a j ącą  sposoby uszlachetnienia drzew 
owocowych.  Zapisy na Urzędach i S tacyach po ­
cztowych ciągle przyjmowane  będą.

3>. Puchalski.

M aszyny do żęcia zboża.
Dziesięcio-letni przywilej  udzielony zos ta ł  Rad­

cy Tajnemu Jazykoff i mieszczanowi w Wender ,  

Arnoldowi  Baugert ,  na maszynę do żęcia zboża, 

wynalazku tego os tatniego.

D epa r t am en t  rolnictwa przy ją ł  dnia 15 marca 

od usamowoln ionego  wieśniaka ,  Osipa Alexeje- 

wa  Jakuszyka, p roś bę  o udzielenie mu 5-letniego 

przywi leju na wynalezioną  przez niego maszynę 

do cięcia zboża.

Sposób zapobieżenia kwaśnieniu się 
mleka, śmietanki i  ciasta, na ckleb 

zarobionego.
Nie powszechnie  znanym jes t sposób  natychm ia­

stowego uwolnienia mleka lub śmietanki od kwasu 
przez dodanie małej  ilości pospolitego węglanu 
magnezyi  w proszku.  Pół  łyżeczki  od kawy (na 
wagę około  4 grany) wystarcza do przywrócenia 
zupe łn ie  s łodkiego  smaku jednej  kwarc ie  mleka 
lub śmietanki ,  gdy cokolwiek tylko skwaśniała ;—  
w razie mocniejszego skwaśnienia,  stosunkowo 
wskazaną  tu ilość węglanu megnezyi  powiększyć 
należy. Na każdy zaś funt ciasta na chleb zaro- 
bionego.  dosyć jest  p rzybrać  od 2 do 3 granów 
tej soli dla zaradzenia  temu, iżby z niego w yp ie ­
czony ch leb nie b y ł  kwaśny,  który wielu osobom 
bardzo jes t  szkodliwy. Czasami w tymże celu 
używany bywa węglan  sody, ale len nadaje p ie ­
czywu, a szczególniej  też mleku, przykry smak,  
gorszy niekiedy od kwasu.

Artorldza, roślina amerykańska za ­
stępująca kartojle.

Lansarre -P icquot  przywióz ł  z Ameryki p ó ł n o ­
cnej do Paryża roślinę,  której  d a ł  nazwę Artor- 
hiza (korzeń chlebowy) r odzącą  korzenie,  będące  
u wielu dzikich narodów główn ym środkiem p o ­
żywienia.  Korzenie jej  nie mają ani goryczy,  ani 
osfrości,  i mo gą  bez dalszego przygotowania,  bąć 
ug otowane ,  bąć  z m ą k ą  na chleb wypieczone 
s łużyć  za pokarm.  Nasienie otoczone je s t  ł u p ą  
nadzwyczajnie twardą ,  tak dalece,  że woda 
z wie lką  t rudnośc ią  przez nią dostać się może. 
Z tego  powodu nie udawało  się z początku przy­
wieść  nasienia do skulczenia,  później atoli osią­
gnię to to przez to, że włożono je  w mokry gnój. 
Dalsze doświadczenia okażą,  czyli klimat europej­
ski będzie tej roślinie odpowiada ł .

Redaktor N. K urow ski.— G łówny K antor p r zy  ulicy Podwal Nr. 519.


